Z WIELKIEGO CYRKU 


Wita go zawsze burza braw. I oczekiwanie kilkutysięcznej publiczności na żarty i zabawne 
gagi, które wywołają uśmiech. To jest — wspomina pan Klemens Wrzodek, od kilkunastu lat 
clown w wielkim cyrku — najtrudniejszy moment. Od tego jak zacznę, jak ludzie przyjmą mój 
pierwszy żart zależy, czy publiczność zostanie wciągnięta do wspólnej zabawy. 

Na cyrkową arenę pan Klemens po raz pierwszy wstąpił mając szesnaście lat. Zaczynał jeszcze 
przed wojną w znanym wówczas „Duecie Boliiano”. Występował w najsłynniejszych przedwo- 

cyrkach: Staniszewskich, Muszyńskich, Krajziera. Oklaskiwali go widzowie Finlandii, 

- Bułgarii, CSRS, Rumunii, Węgier. Występy pod kopułą cyrkowego namiotu wypełniły mu całe 

życie. Ale zawsze, gdy staje w świetle reflektorów ma tremę. Bo wywołać uśmiech, prawdziwą 
radość to najtrudniejsza z trudnych sztuk. 

Fotoreportaż K. Adamowskiego 

zamieszczamy na str. 5 
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CHEŁM (HS). W listopadzie 
Wojewodzkim Domem Kultury 
w Chełmie zawladnęli harcerze 
Na tarasach, w salach klubo- 
wych młodzież urządziła wysta- 
wy obrazujące dorobek gospo- 
darczy, kulturalny i społeczny 
republik ZSRR. Tadżykistanu 
Białorusi, Ukrainy, Kirgizji. Przy- 
gotowania do wystawy trwały 


Spółdzielnie 
- harcerzom 


LEŻAJSK (HSI). Harcerze 
mieszkający w Osiedlu im 
J. Krasickiego w Leżajsku 
otrzymali od Spółdzielni 
Mieszkaniowej harcówkę 
urządzoną w piwnicy jedne- 
go z bloków. Wkrótce na 
nie wykorzystanym strychu 
powstanie ciemnia fotogra- 
ficzna i pracownia plastycz- 
na. Spółdzielnia przygoto- 
wuje również miasteczko 
ruchu drogowego dla dru- 
żyn MSR, a harcówka już 
została wyposażona w po- 
moce naukowe dla tych 
drużyn. (ap) 


SZCZECIN (PAP). Wielu ab- 
solwentów tego uniwersytetu 
pracuje w swoim zawodzie do 
dnia dzisiejszego. | nie byłoby 
w tym nic dziwnego, gdyby nie 
to, że uniwersytetw Dobiegnie- 
wie, bo o nim tu mowa, po- 
wstał przed 35 laty — w paź- 
dzierniku 1942 r. — na terenie 
hitlerowskiego obozu jeniec- 
kiego. Przebywało w nim wów- 
czas 7 tysięcy szeregowców, 
podoficerów i oficerów Wojska 


już od połowy pazdziernika. 15 
szczepow harcerskich wybrała 
sobie po jednej republice i roz 
poczęło 
opracowywanie 
Szyto stroje ludowe, robiono al 
bumy, malowano plakaty 
W dzień wystawy Dom Kultury 
zaroił się od zwiedzających. By. 
lo na co popatrzeć. Tuż przed 


gromadzenie 
materiałów 


Ofaz 


CZECHOSŁOWA- 
CJA (HSI). Wszyscy 
chłopcy z zastępu 
Vladimira Ziki z Pragi 
należą do Klubu 
Młodych Konstruk 
torów. Podczas coty: 
godniowych zajęć 
budują oni modele 
statków, samocho- 
dów i samolotów 
Nie jest to łatwe 
Nad jednym mode 
lem trzeba czasami 
pracować i pół roku 
Wszystko musi być 
wykonane precyzyj 
nie i dokładnie. Kilka 
dni temu w salach 
Klubu zorganizowa- 
no wystawę prac 
młodych konstrukto- 
rów.Cieszyła się ona 
wielkim _ powodze- 
niem nie tylko wśród 
młodzieży. (ach) 


| HARCERSKA wz zd 
| GAZETA cay 
NASTOLATKÓW 


CENA 1.50 ZŁ 


inauguracyjnym _ przecięciem 


w 


w zucny ziożyły przyrze 
Potem rozpoczął się 
Można było 


czenie 
harcerski festyn 
podziwiać ludowe tańce rosyj- 
skie w wykonaniu zespołów 
harcerskich, a dla smakoszy 
przygotowano zestawy narodo- 
wych potraw 

Jurek Dzikowski 


4 


„„Kamarat” donosi 


Polskiego. wzietych do niewoli 
w kampanii wrześniowej 1939 
roku. Przygnębiający nastrój 
pierwszych miesięcy wyelimi- 
nowano m. in. aktywną nauką. 
Zaczęło się od nauki języków 
obcych. A potem'ilość kół zain- 
teresowań wzrastała z dnia na 
dzień. Chętnych do nauki też 
było coraz więcej. Tak powstała 
jedyna w swym rodzaju uczel- 
nia. Inauguracyjny wykład wy- 
głosił znakomity polski archeo- 


log prof Kazimierz Michałow- 
ski. W tym samym dobiegniew- 
skim obozie można było ukoń- 
czyć kursy szkoły podstawowej 
i średniej. Każdy kto zdał egza- 
min końcowy otrzymywał za- 
świadczenie. Na jego podsta- 
wie uczniowie i studenci obo- 
zowej społeczności mogli po 
zakończeniu działań wojen- 
nych podjąć dalsze studia lub 
rozpocząć pracę zawodową. 
(mh) 


OLSZTYN (PAP). Zakończo- 
no przygotowania do płukania 
Jeziora Długiego — ekspery- 
mentalnej próby oczyszczenia 
tego zbiornika. Wskutek zatru- 
cia wody ściekami jezioro jest 
prawie całkowicie pozbawione 
życia biologicznego. Ułożono 
już podziemne rurociągi łączą- 
ce jezioro z rzeką Łyną oraz z są- 
siednim Jeziorem Krzywyn!. 
W pierwszym etapie za pomo- 
cą pomp zostanie wypompo- 
wana część wody z Jeziora Dłu: 
giego. Wiosną zbiornik ter 
otrzyma pierwszą porcję czys 
tej wody z Jeziora Krzywego 
Zabieg ma być powtarzany kil- 
kakrotnie. (jd) 

Fot. J. Łopuszyński 


Tego jeszcze nie było! 


KATOWICE (HSI). Samo- 
rząd mieszkańców Osiedla 
Tysiąclecia zorganizował 
akcję „Każde dziecko — jed- 
no drzewko”. W ogrodzie 
Przedszkola nr 25 rodzice 


Przed- 
szkolaki 
mają 
swoje 
drzewka 


wraz zdziećmi posadzili 150 
wierzb płaczących, brzóz 
i wiele krzewów ozdob- 
nych. Każde drzewko zao- 
patrzono "w wizytówkę 
dziecka, które się będzie 
nim opiekować. (ap) 


O tym się mówi 


GRECJA 
PO WYBORACH 


„Wielkie zwycięstwo dla zmian”, 
„Ludzie wybrali zmiany”, „Triumf 
PASOK” - pod takimi tytułami prasa 
ateńska opublikowała pierwsze ko- 
mentarze na temat wyników wybo- 
rów parlamentarnych w Grecji. 

Takie opinie uzasadnia przede 
wszystkim wyraźny sukces, jaki od- 
notowały partie lewicowe: Panhelle- 
nistyczny Ruch Socjalistyczny (PA- 
SOK) reprezentujący tzw. lewicę nie- 
komunistyczną oraz Komunistyczna 
Partia Grecji. Przypomnijmy: PA- 
SOK otrzymał 25% głosów (90 miejsc 
w parlamencie — poprzednio 12) KPG 
— dysponuje obecnie 11 miejscami — 
poprzednio 5, Głosując na lewicę so- 
cjalistyczną i komunistów duża część 
społeczeństwa greckiego potwierdzi- 
ła swoje oczekiwanie i poparcie dla 
bardziej śmiałych reform społecz- 
nych i gospodarczych. Obie partie, 
choć różnią się znacznie od siebie, 
w'kilku zasadniczych kwestiach są 
zgodne. Dotyczy to m. in. projektów 
upaństwowienia banków i wielkich 
przedsiębiorstw _ przemysłowych. 
Jednogłośnie sprzeciwiają się pla- 
nom wstąpienia Grecji do Europejs- 
kiej Wspólnoty Gospodarczej oraz 
ponownemu włączeniu kraju do 
NATO. 

Z wyników wyborów zadowolony 
jest także dotychczasowy premier 
Grecji Konstantinos Karamanlis. 
Kierowana przez niego partia Nowa 
Demokracja utraciła wprawdzie 44 
mandaty w parlamencie, ale nadal 
jest w nim najliczniej reprezentowana 
i przez najbliższe 4 lata będzie rządzić 
krajem. A nie będzie to dla Grecji 
okres łatwy; przede wszystkim już 
w przyszłym roku stanie ona wobec 
skomplikowanych rokowań z Turcją 
w sprawie Cypru i podziału Morza 
Egejskiego. W decydującą fazę wejdą 
także pertraktacje w sprawie przyję- 
cia do EWG. W sprawach tych istnie- 
ją duże rozbieżności zdań w społe- 
czeństwie greckim. Karamanlis prze- 
widywał, że mogą one spowodować 
znaczny spadek popularności jego 
partii. To przekonanie leżało u pod- 
staw decyzji o przyspieszeniu, o po- 
nad rok terminu wyborów. Obecnie 
do czekających go rozmów Karaman- 
lis przystąpi bez ograniczeń, jakie 
nakładałyby wymogi walki przedwy- 
borczej i nastroje opinii społecznej. 

Nowa Demokracja, sukces w du- 
żej mierze zawdzięcza swojemu przy- 
wódcy, który cieszy się szacunkiem 
Greków jako polityk, który potrafił 
wyprowadzić kraj z chaosu dyktatury 
„czarnych pułkowników” i zdołał 
w najtrudniejszym okresie obronić 
formy władzy demokratycznej. Z dru- 
ziej strony utrata 12,5% głosów wy- 
borców wskazuje, że program Nowej 
Demokracji przestaje wystarczać co- 
raz większej części społeczeństwa. 

(kp) 


Codziennie przez płuca człowieka przechodzi 12 mr powietrza. Czy jednak jest ono na tyle czyste, 
się o nasze zdrowie? Szybkie tempo rozwoju przemysłowego, jakie obserwujemy w ostatnich latach 
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że nie musimy obawiać 
na całym świecie i zwią- 


ferencji naukowych 
zany z tym niepokój o zachowanie równowagi ekologicznej w przyrodzie, to główny temat wielu kon 

ostatnich czasów. Do roku 1990 przemysł chemiczny w Polsce ma zwiększyć swoją produkcję czterokrotnie, a przecież jest to 
tylko jedna z gałęzi przemysłu, emitująca trujące gazy i pyły do atmosfery. 


akłady Azotowe w Kędzie- 
Z rzynie co godzinę wyrzu- 

cają w atmosferę kilka ton 
pyłów i gazów toksycznych. Naj- 
większym źródłem zanieczysz- 
czeń pyłowych w przemyśle 
czeń pyłowych w przemyśle ma- 
teriałów budowlanych są teria- 
łów budowlanych są ce- 
mentownie, które rocznie emi- 
tują 500 000 ton pyłów, to jest 
150 razy więcej niż w USA i pra- 
wie 200 razy więcej niż w RFN. 
Na półkuli północnej naszego 


globu - spaliny samochodów 
i spalanie węgla powodują i spa- 
lanie węgla powodują 


wprowadzenie do atmosfery 
rocznie 124 tys. ton trującego 
ołowiu. Walka zołowiem w spa- 
linach jest bardzo trudna — li- 
nach jest bardzo trudna — wy- 
„awałoby się, że najprościej nie 
dodawać go do benzyny. doda- 
waćgo do benzyny. Jednak 
wymaga to poważnych inwesty- 
cji, związanych ze zmianą tech- 
nologii rafinacji. Nie ma co wy- 
mieniać tutaj wszystkich spraw- 
ców zanieczyszczenia atmosfe- 
ry; zacytowane przykłady mó- 
wią same za siebie. Czy dojdzie 
jednak do tego, że będziemy 
musieli jak Japończycy kupo- 
wać świeże powietrze w pusz- 
kach? Już dzisiaj milicjanci, kie- 
rujący ruchem na niektórych 
skrzyżowaniach w Warszawie, 
muszą co jakiś czas schodzić 
z jezdni i oddychać w swoich 
budkach natlenionym powie- 
trzem. 


CZY NATURA 
"SAMA SOBIE PORADZI? 


Są teorie mówiące, że przyro- 
da sama sobie poradzi z wszyst- 


kimi zanieczyszczeniami wy- 
produkowanymi przez człowie- 
ka. Czy są one słuszne? Z tym 
pytaniem zwracam się do mgr 
Gabrieli Przybylskiej z Instytutu 
Kształtowania * _ Środowiska 
w Warszawie. 


— Jest to, oczywiście, teoria 
błędna. Są bowiem zanieczysz- 
czenia, jak na przykład metale 
ciężkie, a wśród nich ołów, któ- 
re nie ulegają rozkładowi lecz 
kumulują się. A wiadomo, że 
ołów jest bardzo szkodliwy, bo 
wypiera wapń w organizmach 
żywych. Zanieczyszczenia at- 
mosfery nie tylko dają o sobie 
znać w sposób bezpośredni, to 
znaczy przy oddychaniu. Wię- 
ksza część pyłów i szkodliwych 
związków opada wraz z desz- 
czem na ziemię powodując ska- 
żenie gleby. 


Ludzie na ogół niechętnie 
wyzbywają się pewnych przy- 
zwyczajeń i zmian stylu życia, 
jeśli nie wymaga tego paląca po- 
trzeba. Która z kobiet, przyzwy- 
czaiwszy się uprzednio, zrezy- 
gnuje z wygodnego posługiwa- 
nia się kosmetykami zaopatrzo- 
nymi w urządzenie rozpylają- 
ce?! Ale czy wszystkie damy na- 
szych sercwiedzą, że jako mate- 
riał pędny w aerozolach używa- 
ny jest freon, który przechodzi 
do wyższych warstw atmosfery 
i niszczy potrzebną do życia na 
ziemi warstwę ozonu w stratos- 
ferze. 


Właśnie większość zanie- 
czyszczeń emitowanych w wy- 
niku działalności człowieka gro- 
madzi się w toposferze i stratos- 
ferze. Dochodzą do tego jesz- 
cze pyły wyrzucane podczas 
wybuchów wulkanicznych. 

Zmiany natężenia promienio- 


wania słonecznego, wywołane 
zmiennością przezroczystości 
atmosfery, wywierały zawsze 
istotny wpływ na warunki kli- 
matyczne. Prawdopodobnie są 
one główną przyczyną współ- 
czesnych zmian klimatu. Nie 
jesteśmy także pewni, jakie mo- 
gą być następstwa sztucznej 
zmiany klimatu  wywołanej= 
przez człowieka. 


PROCES 
O TAJFUN 


Wydawać by się mogło, że 
tylko sama natura dozuje nieza- 
leżnie od nas opady atmosfery- 
czne. Jednak w dzisiejszych cza- 
sach człowiek, starając się opa- 
nować przyrodę, próbuje sam 
decydować o tym, kiedy i gdzie 
będzie deszcz. 

Od kilkunastu lat prowadzi 
się doświadczenia, efektem 
których jest sztuczne wywoła- 
nie deszczu. Kiedy nad jakimś 
obszarem ubogim w opady po- 
jawi się chmura, jest ona z sa- 
molotu posypywana jodkiem 
srebra, którego reakcje chemi- 
czne z parą wodną doprowa- 
dzają do natychmiastowych 
opadów. 


Sposób ten jest znany i stoso- 
wany w wielu krajach, jednakże 
nie wszyscy są z niego zawsze 
zadowoleni. Może tu bowiem 
dochodzić do sytuacji konflik- 
towych. W momencie, kiedy 
czekający na deszcz regularnie 
padający w jakimś rejonie, far- 
mer widzi jak sąsiad „zmusza” 
do opadów, chmury, zanim jesz- 
cze gnane wiatrem dotrą nad 
jego pole. Niezwykły wypadek 
miał miejsce niedawno, kiedy 
rząd meksykański oskarżył Sta- 


ny Zjednoczone o spowodowa- 
nie strat przez sztuczne przesu- 
nięcie tajfunu w kierunku wy- 
brzeży Meksyku, który pierwo- 
tnie zagrażał USA. Wynika z te- 
go jasno, że postęp techniczny 
zmusza do międzynarodowej 
współpracy w dziedzinie ochro- 
ny środowiska. 


Bardzo pomocny wtej współ- 
pracy jest system sztucznych sa- 
telitów. Specjalne satelity ERTS, 
które działają nieprzerwanie od 
kilku lat, przesyłają ponad 1300 
zdjęć globu ziemskiego na do- 
bę, dostarczając obiektywnych 
informacji o aktualnym stanie 
środowiska. Oblicza się, że do- 
chody, które przynosi technika 
kosmiczna, pracując dla kilku- 
dziesięciu państw, pokryją 
w ciągu 10 lat cały program ba- 
dań kosmicznych, łącznie z lo- 
tami na Księżyc. 


Do śledzenia zanieczyszczeń 
wprzęgnięto najnowocześniej- 


"szą technikę. I tak skażenie po- 
«wietrza można badać dzisiaj 


za pomocą lasera, który wysy- 
ła impulsy świetlne — fotony. 
Sondujący impuls przechodzi 
przez atmosferę, a odbiornik 
rejestruje fotony rozproszone 
do tyłu. Na tej podstawie wycią- 
ga się wnioski o parametrach 
badanego środowiska. 


Z MYŚLĄ 
O PRZYSZŁOŚCI 


Polska - mówi mgr. Gabriela 
Przybylska — należy do świato- 


wego systemu badań zmian śro-- 
dowiska, działającego pod egi- 


dą ONZ. System ten informuje 
o zmianach zachodzących 
w poszczególnych rejonach ge- 


ogralicznych, nie uwzględnia. 
jąc małych wahań lokalnych, 
które są istotne dla poszczegó|. 
nych państw. W skali krajowej 
instytut przygotował system 
tzw. monitoringu środowiska. 
To wielkie zamierzenie w swojej 
pierwotnej fazie przewiduje ob. 
jącie dozorem wszystkich ele- 
mentów środowiska na tere- 
nach najbardziej zagrożonych, 
Oczywiście trzeba sobie zda- 
wać sprawę, że nie moźna kosz- 
tem ochrony środowiska zatrzy- 
mać rozwoju przemysłowego, 


Opracowany przez nas Da 
tem sieci automatycznych po- 
miarów zanieczyszczeń da nam 
możliwość zorientowania się 
nie tylko o samym fakcie skaże- 
nia, ale równieź dostarczy infor- 
macji o źródle. Pozwoli to na 
szybkie podjęcie decyzji, ną 
przyklad odnośnie przejścia na 
inne paliwo, zawierające mniej 
szkodliwych związków. 


Instytut ma liczne oddziały 
w innych miastach, współpracu- 
jące z istniejącymi tam płaców- 
kami badawczymi i zajmujące 
się bieżącymi problemami da- 
nego rejonu. Katowicki oddział 
instytutu zajmuje się problema- 
mi Górnośląskiego Okręgu 
Przemysłowego, a w jego ra- 
mach budowaną Hutą Katowi- 
ce. Ten olbrzymi kombinat me- 
talurgiczny, gdyby rozpoczął 
pracę bez jakichkolwiek urzą- 
dzeń odpylających i oczyszcza- 
jących, to spowodowałby, że na 
sam zakład i okolicę spadłoby 
rocznie milion ton pyłu. W rze- 
czywistości spadnie tylko 20 tys. 
ton, 8 proc. wszystkich nakła- 
dów inwestycyjnych zostało 
przeznaczone na ochronę śro- 
dowiska. Jest to zjawisko niety- 
powe nawet w skali światowej. 


Pomyślano tam o odpowied- 
niej wysokości kominów, aby 
zwiększyć stopień rozprosze- 
nia. Przewidziano również stre- 
fę ochronną dookoła huty w po- 
staci szerokiego pasa drzew, 
odpornych na wpływy trujących 
związków. Tak więc nowy kom- 
binat nie tylko nie naruszy śro- 
dowiska naturalnego, ale przy- 
czyni się do zmniejszenia ska- 
żenia w tym rejonie. Możliwe to 
będzie dzięki likwidacji małych 
zakładów, pracujących dotych- 
czas według starych technolo- 
gii, które po wybudowaniu Huty 
Katowice zostaną zamknięte. 


Żebyśmy tylko wszystkie 
nasze nowe inwestycje 
przemysłowe  projektowali 
z taką przezornością, żeby 
zawełanie francuskiego kró- 
la Ludwika „po mnie choćby 
potop” nigdy nie brało góry 
nad rozsądkiem! 


JANUSZ ORŁOWSKI 
Fot. autora 


Jeden z kolegów w redakcji powiedział, że 
w Warszawie nie może być dobrej drużyny 
harcerskiej. Tłumaczył o tym, iż wielkie 
miasto oferuje wiele różnych możliwości 
atrakcyjnego spędzania czasu, pokusy takie- 
go miasta są konkurencją dla pracy harcer- 
skiej, odciągają od systematycznej, solidnej 
roboty. W małej mieścinie, czy na wsi to 
zupełnie co innego. Tam zajęcia w zastępie 
są atrakcją! Bo co innego zostało? : 

Oczywiście, jest to pogląd skrajny. Można 
podać wiele przykładów dobrze działających 
drużyn w samym centrum Warszawy, ale... 
jakaś jest także część prawdy w tym stwier- 
dzeniu. 

Sposób na te „„pokusy” jest prosty. Nale- 


ży wykorzystać możliwości, które daje mias- 
to dla atrakcyjnej działalności harcerskiej. 
Zbyt często jednak wiele osób rozkłada bez- 
radnie ręce — są przekonani, że nic się nie da 
zrobić, harcerze nie chcą, mają wiele innych 
propozycji, miasto jestsilniejsze! Wielokrot- 
nie to tylko usprawiedliwienie własnej nie- 
mocy i niechęci do pracy, usprawiedliwienie 
trochę monotonnego harcerskiego życia. 

A okazuje się, że na dobre harcerstwo jest 
w miastach — właśnie tych wielkich — ogrom- 
ne zapotrzebowanie. Należy tylko tak zorga- 
nizować pracę, by każdy miał coś dla siebie 
ekstra do wyboru, by mógł z własnej nieprzy- 
muszonej woli przyjść na ciekawe zajęcia 
harcerskie, by znalazł życzliwy zespół ró- 


Wykorzystać pokusy 
wielkiego miasta 


wieśników, którym razem na czymś zależy. 
Taka właśnie działalność harcerska powinna 
być prowadzona we współpracy z różnymi 
instytucjami, które działają na terenie wiel- 
kiego miasta. Bo nikomu nie powinno zale- 
żeć na konkurencji, kto będzie lepszy harcer- 
stwo czy np. dom kultury. Powinno nato- 
miast wszystkim zależeć na tym, by po szkole 
każdy uczeń mógł znaleźć ciekawe formy 
odpoczynku i pasjonującej go działalności. 
O tych właśnie problemach wielkich miast 
dyskutowała Rada Naczelna Związku Harce- 


" rstwa Polskiego na swym III Plenum, które 


odbyło się w Łodzi. Wcześniej zorganizowa- 
no dwanaście spotkań w większych mias- 
tach, na których harcerze i instruktorzy mó- 


wili o swoich kłopotach i osiągnięciach, Sta- 
rano się znaleźć wspólne problemy, które 
można wspólnie rozwiązać i przykłady do- 
brych pomysłów, które warto upowszech- 
niać. Zastępca Naczelnika ZHP, hm Stani- 
sław Puchała w referacie mówił m. in. o ta- 
kich sprawach, jak: niewielkie liczebnie dru- 
żyny, którym trudno zorganizować się do 
pracy i grupować się osobom o podobnych 
zainteresowaniach; o konfliktach wynikają- 
cych na terenie szkoły między dyrekcją a ra- 
dą szczepu; zbyt częstym organizowaniem 
zbiórek w czterech ścianach, w szkole bez 
oczekiwanych przez harcerzy i bardzo po- 
trzebnych dla fizycznego rozwoju zajęć na 
świeżym powietrzu; o mankamentach orga- 
nizowanych przez harcerzy prac społecz- 
nych, które powinny pokazywać wartość 
pracy, dawać zadowolenie z jej dobrego wy- 
konania; słabym — w stosunku do możliwości 
jakie daje duże miasto — angażowaniu doro- 
słych specjalistów, którzy mogliby prowa- 
dzić ciekawe zajęcia dostarczające wiedzy 
politycznej, budzić dyskusje, które wyjaśnia- 


łyby procesy i zjawiska zachodzące w kraju 
i na świecie. 

„W naszym harcerskim działaniu — powie- 
dziano w referacie nie potrafiliśmy do tej 
pory w dobrym przynajmniej stopniu w pełni 
wykorzystać walorów wielkiego miasta, z je- 
go instytucjami, organizacjami i urządzenia, 
które służą (...) rozwijaniu zainteresowań 
dzieci i młodzieży”. To niezadowolenie ma 
jednak charakter twórczy. Uświadomienie 
sobie własnych niedociągnięć może służyć - 
jeśli wszyscy wezmą sobie to do serca — 
polepszeniu pracy, unikaniu błędów, tworze- 
niu coraz lepszych, sprawnie działających 
drużyn harcerskich w miastach. A jest to 
sprawa bardzo ważna. W tej chwili 618 tys. 
zuchów i harcerzy mieszka w wielkich mias- 
tach. Do 1985 roku liczba uczniów w szko- 
łach wielkomiejskich zwiększy się o 740 tys. 
Dlatego dobre harcerstwo w wielkich aglo- 
meracjach miejskich jest sprawą wielkiej wa- 
£i — na dziś i jutro. 


KAZIMIERZ PASEK 
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owa” szybko przestała być 

nową. Postarała się o to 

[L/ Ania. Już drugiego dnia no- 
wego roku szkolnego „Nowa” miała 
koleżankę. Ania od początku zabiega- 
ła o jej względy. Miała w tym swój cel. 
Plotki przyniosła mama. Słyszała 
w mieście, że szykują się zmiany 
w komendzie hufca. Przyjdzie nowa 
komendantka, która ma zaprowadzić 
porządek. „Nowa” jest jej córką. „Mo- 
że dobrze by było, żebyś się z nią 
zaprzyjaźniła” — podsunęła pomysł. 
Dwa razy nie trzeba było powtarzać. 


Kiedy Ania zobaczyła pierwszy raz 
Marzenę, skrzywiła się. 13 lat i jeszcze 
warkoczel Ale po chwili, kiedy obej- 
rzała ją od stóp do głów: chyba sym- 
patyczna z niej dziewczyna — stwier- 
dziła. | nie czuła się wcale głupio, kiedy 
porzuciła dawną koleżankę ze szkolnej 
ławy, a zajęła miejsce obok „Nowej”. 
Na przerwach przekazywała plotki 
o nauczycielach, kolegach, koleżan- 
kach i... przy okazji wyciągała zwierze- 
nia od Marzeny. 

Marzena zaufała Ani. Cieszyła się, że 
nie jest osamotniona. Tak bardzo bała 
się pierwszych dni w nowej szkole, 
a tymczasem... 

W którąś niedzielę Ania zapropono- 
wała Marzenie wyjazd. Pojechały. By- 
ło wspaniale. Ciotka i wujek Ani — brak 
słów. Las, słońce, grzyby sprawiły, że 
Marzena wróciła do domu wypoczęta 
i zadowolona. Opowiadając rodzicom 
o wyprawie rozpływała się w zachwy- 
tach nad Anią. Jaka zaradna, szczera, 
oddana. Marzena wprawdzie począt- 
kowo nie miała zamiaru zbierać grzy- 
bów, ale przyjaciółka zmusiła ją. No 
i proszę, przywiozła ich do domu cały 
kosz. 

Odrabiały razem lekcje, przesiady- 
wały to u jednej to u drugiej. Ania była 
zaradna, jak mało kto. Chcesz modne 
kolorowe podkolanówki? Moja mama 


SERWUS 
KLIO! 


zna babkę w sklepie, sprzeda spod 
lady. Chcesz bilety do kina = załatwią. 
Załatwiała, przynosiła. Marzena była 
z niej dumna. Cieszyła się, że trafiła się 
jej tak szybko prawdziwa przyjaciółka, 
Nieraz myślała: jak się joj odwdzięczą? 

Okazja ku temu przyszła szybko. 
Zbliżały się ferle zimowe. 

— Wiesz = mówi któregoś dnia Ania 
— zdaje się, żo harcerze z naszego huf- 


ZEM 
przyja 


ca wybierają się na zimowisko. Wpra- 
wdzie ja nie należę do harcerstwa, ale 
może po znajomości twoja mama za- 
łatwi nam miejsca. Po co mamy sie- 
dzieć w domu, kiedy w górach zimą 
jest tak fajnie. 

Marzena była nawet zadowolona. 
Poprosiła mamę i... wyjechały obie. 

Dwa tygodnie minęły szybko. Przy- 
jaciółki nie rozstawały się ani na chwi- 
lę. Wróciły wypoczęte i... zadowolone. 
Ania nadal załatwiała drobne przysłu- 
gi Marzenie. A to chińskie wkłady do 
długopisów, a to jakiś fajny ciuch. 
Wszędzie chodziła za: Marzeną tylko 
nie na... zbiórki harcerskie. 

— Nudzą mnie te dziecinne zagryw- 
ki waszej zastępowej. Dziwię się, że ty, 
taka inteligentna dziewczyna potrafisz 
ją znosić — mawiała. 

Marzena wówczas milkła. Raziły ją 
takie wypowiedzi. Nie umiała żyć bez 
zbiórek, biwaków, bez harcerstwa. 
Wiosną Ania kilka razy usiłowała ode- 


rwać ją od ulubionych wypraw z zastą- 
pom. Zamiast wyjazdów na biwaki 
proponowała wyciaczki samochodem 
z rodzicami do cloć I wujków. Jednak 
Marzona wolała biwakowe niowygo 
dy. Zbliżał sią koniec roku szkolnogo 
Najlopszo zastąpy z ich szkoły zostały 
zakwalifikowane na obóz wądrowny 
do Bułgarii. Znalazł się wśród nich 
| zastąp, do którego nalożała Marzena 


STA 
ciółki 


Ze zbiórki pobiegła wprost do Anny, 
aby oznajmić jej radosną nowinę. 

— Też mi frajda — obóz wędrownyl 
Myślałam, że pojedziesz ze mną i ro- 
dzicami nad morze. Tam dopiero byś- 
my wypoczęły. 

Ale Marzena myślała już tylko wyłą- 
cznie o obozie. Marzyła. Widziała 
w wyobraźni Sofię, wybrzeże morskie, 
góry. Opowiadała Ani, pokazywała na 
mapie miejsca, gdzie będą biwako- 
wać, co zwiedzać. 

| Ania zastanowiła się. 

— Wiesz, przekonałaś mnie. Chyba 
wybiorę się z wami. 

— Jak to, przecież... 

— Ojej, wystarczy, że powiesz swo- 
jej mamie, ona skreśli kogoś z listy, 
a wstawi moje nazwisko. 

Posmutniała Marzena. Zimowisko 
można: było załatwić przez mamę. 
Chciała tego sama Marzena, ale tym 
razem... Zakwalifikowane zastępy pra- 
cowały ciężko na taką nagrodę. Każdy 


ROZWIĄZANY! 


© Najwięcej prac nadeszło z małych miejscowości 
© Najciekawsze okazały się mini-przewodniki 
© Najmłodsi uczestnicy mieli 9 i 11 lat 


No i mamy to już poza sobą! Konkurso- 
we jury, w skład którego weszli przedsta- 
wiciele Komisji Opieki nad Zabytkami Za- 
rządu Głównego PTTK — Wanda Skowron 
i Wojciech Szawarski oraz Hanna Krzyża- 
nowska z Zarządu Muzeów i Ochrony Za- 
bytków Ministerstwa Kultury i Sztuki 
j przedstawiciel redakcji „Świata Mło- 
dych”, omal nie ugrzęzło w masie nade- 
słanych prac. Było ich naprawdę dużo, 
w tym spora część bardzo interesujących. 
Najwięcej uczestników konkursu wybrało 
formę mini przewodnika, bardzo często 
ilustrowanego własnymi zdjęciami, pra- 


„(...)Jeszcze stosunkowo niedawno 
(10-15 lat wstecz), nasza miejscowość 
zaliczana była do rzędu tych, gdzie przy- 
słowiowo „diabeł mówi dobranoc”. Dziś, 
naszym zdaniem, powiedzenie to jestnie- 
aktualne. Nasza wieś tętni życiem. Zwła- 
szcza rozwija się życie kulturalne. Duża 
zasługa w tym dyrektora naszej szkoły, 
pana Stefana Sieczkowskiego, z jego to 
bowiem inicjatywy powstała w 1972 r. 
Izba Regionalna. Obiekt ten jest powo- 
dem dumy mieszkańców i nic wtym dziw- 
nego, jeśli weźmie się pod uwagę fakt, że 
było to pierwsze muzeum wiejskie na 
naszym terenie. Izba Regionalna znajduje 


cowicie wykonanymi planami terenu i ry- 
sunkami co ciekawszych obiektów. Wię- 
kszość prac nadeszła z mało znanych za- 
kątków kraju. Przodowały południowe 
i zachodnie regiony Polski, słabiej zapre- 
zentowały się północ i wschód, natomiast 
duże ośrodki były prawie nieobecne. 
Jury postanowiło główną nagrodę 
konkursu — kamerę filmową przyznać 36 
Drużynie Harcerskiej im. Mikołaja Koper- 
nika przy Szkole Podstawowej w Starej 
Wsi, za „Mini-przewodnik po Starej Wsi”. 
Drugie miejsce i namiot dwuosobowy 
otrzymali Henryk i Bernard Grzonka z Ła- 


się w budynku dawnej szkoły, wybudo- 
wanej w 1787 r. (patrz rysunek). Jedno 
pomieszczenie posiada wystrój dawnej 
izby wiejskiej, w drugim zgromadzono 
zbiór narzędzi, którymi posługiwali się 
niegdyś mieszkańcy. Nas przedę wszyst- 
kim zaciekawia, a nawet bawi dawny ma- 
giel, który mógł również pełnić funkcję 
kołyski. Ciekawość turystów budzi kącik 
zegarów — szkoda, że teraz takich nie ma. 
Rokrocznie naszą lzbę odwiedza 1000 
osób, które oprowadza pan dyrektor, peł- 
niący funkcję społecznego opiekuna za- 
bytków”. 

36 DH w Starej Wsi 


zisk Rybnickich za interesującą informa- 
cję o Janie Bożku — wynalazcy z podbeski- 
dzkiej wsi z przełomu XVIII i XIX w. Trzecie 
miejsce i aparat fotograficzny przypadło 
Małgorzacie Burkat z Tarnowa za pracę 
o tarnowskich zabytkach, ilustrowaną 
pracowicie wykonanymi szkicami. ; 
Ponadto autorów 25 prac wyróżniono 
pięknymi albumami. Są to, w porządku 
alfabetycznym: 
Andrzej Banaszek — Opole Lubelskie, Jan 
i Marek Bieleccy — Świebodzice, Ryszard 
Boneczkowski — Bydgoszcz, Agnieszka 
Bryś — Poznań, Ewa Dębicka —ienńica 
Różana, Henryk Griese — Bydgoszcz, Ro- 
bert Makuch — Pruszków, Mariusz Malicki 
— Brodnica, Zbigniew Mendel — Bujaków, 
Sławomir Michałowicz — Sobków, An- 
drzej Mikołajczyk — Kalisz, Małgorzata Ko- 
łajda — Stargard Szczeciński Ewa Korona 


ZABYTKOWE KAMIENICE 
Z PODCIENIAMI 


PIĘKNO 
TARNOWSKICH 
ZABYTKÓW 


harcorz dawał z siebie wszystko, mi- 
mo że nikt nia wiedział o wyjeździe do 
Bułgarii. A Ania... „Nie, nie powiem 
mamie. Ani nio należy się wyjazd. Że- 
by chociaż była harcerką” = myślała 
Marzena 


Przyjaciółka pytała ją cząsto, czy już 
wszystko załatwiła z mamą. Najpiórw 
wykrącała sią a to, ża mama wróciła 
późno I była zmączona, a to, ża zapom- 
niała powiedzioć... 


Kiody wroszcie Ania już chyba po 
raz sotny z rządu nagabywała, Marzo- 
na wypaliła jej prawdą w oczy, I skoń- 
czyła sią przyjażń, Ania spakowała 
manatki by zająć miejsco obok l.oszka, 
który cały rok przesiedział sam 
w plorwszoj ławco. 


Obmyśliła zamstą. Po wakacjach 
napisała do naszej redakcji list: 


„Proszę o ocenę sytuacji, jaka 
jest w naszym hufcu. Chodzi 
o obozy zagraniczne. Teoretycz- 
nie są one przeznaczone dla grup 
harcerskich  wybijających się 
w działalności. Tyle teoria. 
A w praktyce? Tak naprawdę jeź- 
dżą na nie wybrańcy losu, dzieci 
komendantów hufców, chorągwi, 
dzieci nauczycieli (...) Wydaje mi 
się, że nie jest to w porządku, 
przecież harcerstwo to uczci- 
WOŚĆ...” 


* * * 


No właśnie, a czy Ankę 
uczciwość nie obowiązuje? 


GRAŻYNA KIEDYK 


WIELKI WAKACYJNY KONKURS 


pod hasłem „,Serwus Klio 


33 


— Korczyna, Andrzej Kowalski — Jelenia 
Góra, Maciej Lalicki — Wrocław, Marzena 
Niszczyk — Kielce, Piotr Ponczek- Ryjewo, 
Leszek Rąpała — Kraków, Jacek Rykowski 
i Małgorzata Wojciechowska — Grodzisk 
Wielkopolski, Piotr Sacha — Oława, lzabel- 
la Skąpska i Maria Strama — Zakopane, 
Małgorzata i Jacek Tarka — Luszowice, 
Romuald Terpin — Rudna Wielka, Leszek 
Wasilewski — Wilno, Dariusz Zywert — 
Kowalewo. 


Każdy z uczestników konkursu otrzy- 
muje odznakę honorowego opiekuna za- 
bytków, którą wyślemy w nieco później- 
szym terminie. Prosimy więc o cierpli- 
wość i przepraszamy. 

Gratulując zwycięzcom oraz wyróżnio- 
nym, przedstawiamy fragmenty prac, któ- 
re zdobyły I i Ill nagrodę. 


„Wokół ratusza 
i w sąsiednich ulicz- 
kach znajdują się 
dawne, mieszczań- 
skie kamieniczki. By- 
ły one bogato rzeż- 
bione i malowane 
z charakterystyczny- 
mi attykami i podcie- 
niami. Stąd rynek 
stanowił piękną, za- 
mkniętą w'sobie ca- 
łość architektonicz- 
ną.W ciągu XVI wie- 
ku Tarnów posiadał 
już dwieście domów 
w obrębie murów 
miasta. Z rynku wy- 
prowadzono w czte- 
ry strony świata 
osiem uliczek, 
w częściach których 
znajdują się pełne 
uroków zaułki z cza- 
sów co minęły.” 


Małgorzata Burkat 


równa klasowy jak. 
wyporni dy otrzyma arka 
ra ady otrzymuje kart 
z kandydatami i skreśla nazwiska 
których nie uznaje. Następnie kart- 
ka wrzucona jest do urny i kto ma 
najwięcej głosów, ten zostaje prze- 
wodniczącym, potem bog ore 
zastępca itd, Tak samo jest w klasie. 
Natomiast zastępowe za- 
KBa WYPNĄSSACEEOW) 
go „ dr 

nam kolejno kandydatury. Np. Iksi- 
ńska — A, bo nie umie prt 


wać zabaw, jest nudna, ale umie je 
organizować. Potem sumujemy ile 
jest za, ile przeciw i wybieramy. Tak 
więc nie we wszystkich szkołach 
samorząd wybierany jest przez na- 
uczycieli. ę Z „ra 
- ed 


O rodzeństwie inaczej 


W wielu listach, zwłaszcza jedy- 
naczek, spotkałam się z opinią, że 
rodzeństwu to dobrze, bo mają po- 
dzielone obowiązki, a jedynak 
wszystko musi robić sam itd... Ja 
mam starszego brata i nie narzekam 
na to, ale wiem, że w wielu rodzi- 


ładzie sąsiadów. 
Gdy jedno z ich dzieci dostanie 20 
zł, to drugie „nie odczepi się” od _ 
rodziców póki też nie dostanie pie- 
niędzy. Kiedy coś trzeba kupić jed- 
nemu np. buty, bo ma juź zniszczo- 
ne, to brat czy siostra też chcą mieć. 
jedno z nich dostanie piątkę, 
a drugie nie, patrzą na siebie bo- 
kiem itd... Takich przykładów moż- 
na dawać tysiące. A więc nie wszyst- 
kim rodzeństwom życie układa się 
po różach. Nie wszyscy mają swój 
pokój, swoje biurka. Rodzina, 
o której piszę nie jest zmyślona. 
Tam tak jest naprawdę. | w wielu 


sobotę, 12 listopada br., apel 
W:erió:. SP-5 miał niecodzienny 

przebieg. Przyczyną tego był wy- 
czyn najmłodszych szachistów Warsza- 
wy na II Ogólnopolskich Mistrzostwach 
Szachowych szkół podstawowych 
w Bydgoszczy, Reprezontacja stolicy 
składająca sią z uczniów żoliborskiaj 
„piątki”, zdobyła tam plerwsze miejsce 
i puchar Ministra Oświaty I Wychowania 
To piękne trofeum wręczył zwyciązcom 
dyrektor goneralny MOIW mgr Stanisław 
Bohdanowicz. 


Warszawska „piątka” słynio z szacho 
wych zalnterosowań swoich uczniów 
Młodzi szachiści tej szkoły wiolokrotnie 
zdobywali już laury w różnych turniejach 
i szachowych mistrzostwach szkół pod 
stawowych. Niodawna jeszcze uczennica 
„piątki” Agnieszka Brustman jost mis- 
trzynią Warszawy juniorek młodszych 
i trzecią szachistką wśród stołecznych se- 
niorek. Jest to niebywały sukces bowiem 
Agnieszka ma dopiero piętnaście lat, 
a przy szachownicy po raz pierwszy zasia- 
dła zaledwie trzy lata temu. 


W ślady utytułowanej już Agnieszki po- 
dąża o dwa lata młodsza siostra — Edyta. 
Właśnie ona wespół z siostrą i szkolnymi 
kolegami: Konradem Kromkiem, Krzysz- 
tofem Paćko, Pawłem Krużą i Cezarym 
Owczarkiem reprezentowała stołecznych 
szachistów w rozgrywanych w Bydgosz- 
czy mistrzostwach Polski. 


Nowo kroowanym drużynowym mis- 
trzom kraju szkół podstawowych wręczo- 
no dyplomy i brązowa odznaki Polskiego 
Związku Szachowego. A dla udokumoen- 
towania, żo ta dyscyplina umysłowego 
sportu w Polsce ma swoją wielowiekową 
wadycją - Renata Bury i Małgorzata Go- 
towiec zadoklamowały piąkny wiorsz Ja- 
na z Czarnolasu „Szachy”, Zobrani na 
apolu uczniowie i goście mieli joszcza 
okazją obsorwować partią „żywych sza 
chów”, rozograną przoz mistrzynią Polski 
Edytą Brustman zo Zbyszkiam Dmow- 
skim, który niozadługo równioż siągał bą- 
dzio po mistrzowskio tytuły. Mając takich 
szachistów można liczyć na zwyciąstwa 
w nastąpnych turniajach i mistrzostwach. 
A jak oświadczył patron żoliborskich sza 
chistów, inspoktor oświaty I wychowania 
mgr Stanisław Zaremba, takie zamiary 
mają reprezentanci Żoliborza, 


Okazja po tomu nadarza sią doskonała, 
bowiem jeszcze w tym roku = do 20 grud- 
nia = toczyć sią będą szachowe boje o mi- 
strzostwo poszczególnych dzielnic, a do 
20 stycznia przyszłego roku najlepsi sza 
chiści szkół podstawowych zmierzą się 
w finale II Indywidualnych Mistrzostw 
Warszawy o puchar Kuratora Oświaty 
i Wychowania. Ciekawe czy i to trofeum 
wzbogaci dorobek szachistów żolibor- 
skiej „piątki”... 


Uczniowie szkół średnich również będą 
mieli okazję zmierzyć się na szachownicy 


w po raz pierwszy organizowanych Dry- 
żynowych Mistrzostwach Warszawy o py. 
char Prezesa Okręgowego Związku Sza. 
chowego. W mistrzostwach tych mogą 
uczestniczyć 4-0sobowe drużyny zgłoszo. 
ne przez dyrekcje szkół środnich. Pie 

etap — mistrzostwa dzielnicowe — 1OŁBgry. 
ny zostanie do 26 lutego, a finał stołóczny 
do 19 marca przyszłego roku. 


Organizatorami mistrzostw dzielnico. 
wych są wydziały oświaty i wychowania, 
zarządy dzielnicowa SZS | kluby patronac. 
kla: Śródmieście — KU AZS Uniwersytotu 
Warszawskiego; Żoliborz - HKS „Hut. 
nik”; Mokotów — KS „Maraton”'; Ochota - 
KKS „Polonia”; Wola — TKKF „Nowotko” 
i DOK „Koło”; Praga Pd. - KS „Kuźnia” 
i ASM „Praga”, Praga Pln. - TKKF „Mo. 
dus” 1ASM „Praga”, Organizatorzy udzię. 
lają też wszelkich informacji dotyczących 
mistrzostw 


Dobrze się stało, że dla rozwi- 
jającej umysł i abstrakcyjne my- 
ślenie gry w szachy znalazło się 
miejsce w sportowych progra- 
mach szkół podstawowych 
i średnich, poparte nawet zalece- 
niem ministra oświaty i wycho- 
wania. 


RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. Marek Szymański 


chwyt w drzwiach wejściowych to 

fragment gryfu dużego instrumen- 

tu strunowego. I złocony, a jedno- 
cześnie prosty napis nad nimi: „Pracow- 
nia lutnicza i rzeźbiarska”. Za dźwiękiem 
dzwonka witającego wszystkich klientów 
wnętrze jak z dziewiętnastowiecznych ry- 
cin. Rzędy skrzypiec i lutni, fortepian, wie- 
le olejnych i akwarelowych obrazów. Wa- 
rsztat pracy niewielki: ot, by pomieściły 
się potrzebne narzędzia i restaurowane 
właśnie skrzypce. Mistrz Eugeniusz Szo 
ła: panowie, z czymkolwiek przyszliście, 
witam was serdecznie! 


Chwile, chwile... 


„Coraz częściej myślę, że brakuje mi 
czasu. Czekam na autobus i niecierpliwię 
się: żeby jak najszybciej przyjechał, żeby 
już był, w domu nowa płyta, błąka się po 
głowie jakieś celne sformułowanie. A ra- 
no znów dłuży się droga do pracowni 
Czasem wiele razy odkładam sklejane 
właśnie skrzypce i próbuję najwłaściwiej 
wymodelować rzeźby. Nie, to nie roztrze- 
panie, ja po prostu wierzę w urok i mą- 
drość chwili. Uchwycić ją w najwłaściw- 
szym momencie — 0, to jest sztuka!” 

Z rzeźbą przedstawiającą najmłodsze- 
go powstańca warszawskiego było zresz- 
tą niemało kłopotów. Przypadkowy, nieo- 
strożny ruch klienta w niewielkim pomie- 
szczeniu — i na podłodze leżały tylko potłu- 
czone kawałki gliny. „Poskładałem je ja- 
koś, to przecież moje podstawowe zaję- 
cie. Ale jak pan widzi, nie wszystkie detale 
zdołałem odtworzyć do końca.” 


Na cztery strony 


Na początku, jeszcze w latach pięćdzie- 
siątych, było Liceum Sztuk Plastycznych 
w Zamościu. Liczyła się tylko forma, pięk- 
no kształtów wyczarowanych z kamienia 
i gliny. Ale uczeń Eugeniusza Szoła nie 


mieścił się w jednej tylko kategorii. Po 
upływie kilku lat nowa namiętność, do 
muzyki, popycha go do Kielc, gdzie koń- 
czy szkołę muzyczną w klasie pedagogiki 
i teorii kompozycji. Dyplom i problem 
wyboru: jakie ma być to zajęcie podsta- 


wowe, przynoszące stały dochód, zapew- 
niające materialną stabilizację? Rozstrzy- 
ga potrzeba chwili — w Kielcach brakuje 
akurat specjalistów od konserwacji poli- 
chromii, a taka właśnie była zdobyta jesz- 
cze w Zamościu umiejętność. 


Ten powrót do pierwotnej specjalności 
przynosi ze sobą ponowne zainteresowa- 
nie sztukami plastycznymi. Gdy w 1960 
roku do rąk konserwatora Eugeniusza 
Szoły trafiają przypadkowo pierwsze 
skrzypce wymagające naprawy, ten lutnik 
z konieczności, muzyk z wyboru i plastyk 
z zamiłowania wie, że nie zrezygnuje do- 
browolnie z żadnej ze swych pasji. Przed 
południem naprawia i konserwuje instru- 
menty muzyczne, potem rzeźbi, wieczora- 
mi gra lub słucha koncertów muzycznych. 
„Dni były tak pełne różnorodnych wrażeń, 
że nie mogłem nie notować co cenniej- 
szych dla mnie refleksji. Któregoś razu 
napisałem krótki utwór poetycki, specjal- 
nie zresztą nie nazywam go wierszem — 
i odtąd stało się to zwyczajem. Jeden 
muzyczny wieczór — jedna co najmniej 
poetycka notatka...” 


Lutnik, rzeźbiarz, muzyk i poeta... czy 
ludzka uwaga, ludzki wysiłek może być 
skierowany aż w cztery strony naraz? Wy- 
starczy wpaść do Kielc na ulicę Kilińskie- 
go, posłuchać, zobaczyć... Pan jest ro- 
mantykiem, panie Eugeniuszu, rozwi- 


chrzonym, marzycielskim, ale i pracowi- 
tym duchem? 


— Tak — przyznaje. — Czuję się dzięki 
temu szczęśliwy. | potrzebny — a to wiele, 
prawda? 


Od polifonu do sonaty 


— Któregoś dnia do mojej pracowni 
trafiła pani będąca właścicielką niezwyk- 
łego instrumentu, polifonu. To taki rodzaj 
pozytywki, w której można było wymie- 
niać płyty z nagraniami muzycznymi. 
Oczywiście sposób ich odtwarzania był 
zupełnie inny niż we współczesnych gra- 
mofonach — ale nie o to chodzi. Po napra- 
wie mechanizmu napędowego i całego 
systemu odtwarzającego postańowiłem 
przesłuchać wszystkie płyty. To była prze- 
piękna, nastrojowa muzyka. Utkwiła mi 
zwłaszcza jedna melodia. Nie dawała spo- 
koju, wracała gdzieś z zakamarków pa- 
mięci. Gdy w kilka dni później zapamięta- 
ny fragmentzagrałem na fortepianie, oka- 
zało się, że wcale nie przypomina on pier- 
wowzoru. Wtedy postanowiłem rozbudo- 
wać ten mój muzyczny temat. Powstał 
utwór utrzymany w klimacie staroruskich 
pieśni, podniosłych, uroczystych, ale 
i urzekających swoistą prostotą. Wraz 
z przyjacielem, Antonim Hajmowiczem, 
napisaliśmy do tej muzyki słowa. | zatytu- 


łowaliśmy całość sonaty, taka jest bo- 
wiem forma utworu: „Tajga”. A ponie- 
waż pracę ukończyliśmy w październiku, 
zadedykowaliśmy „nasz utwór sześćdzie- 
siątej rocznicy Rewolucji Październi- 
kowej. 


Pan Szoła nakręca delikatnie sprężynę 
polifonu, zakłada stalową płytę. Maleńkie 
młoteczki uderzając w rodzaj spłaszczo- 
nych dzwonków wydają kruchy, delikatny 
dźwięk. Sto dwadzieścia lat temu kon- 
struktor tej „grającej szafy” zadał sobie 
niemało trudu, by osiągnąć taką gamę 
różnorodnych tonów, taką precyzję 
brzmienia. Ale też i konserwator potrafił 
stary instrument przywrócić do życia... 
siadając do fortepianu gra melodię inną 
przecież, bo jego własną — lecz również 
piękną, równie romantyczną. 


Muza 


Rzeźbiłem od wielu lat, to prawda. Ale 
nigdy nie rysowałem portretów, bo wyda- 
wało mi się, że nie potrafię oddać charak- 
teru przedstawianych ludzi. | zdarzyła się 
pewnego razu taka historia: zaproszony 
zostałem na imieniny bardzo sympatycz- 
nej młodej damy. Myślę, co też mógłbym 
jej podarować tego dnia? Podpowiedziała 
mi ona sama: narysuj mój portret. Spró- 
bowałem, bardzo jej się ten prezent spo- 
dobał. Zaczęła mnie namawiać, żebym 
zrobił więcej podobnych szkiców. Przy- 
znaję, że wciągnęło mnie to zajęcie. Do 
dzisiaj narysowałem węglem lub zwykty- 
mi kredkami wizerunki wielu osób, najbli- 
ższych przyjaciół i tych znanych w świe- 
cie. Dla słynnego pianisty argentyńskiego 
Arturo Moreiry Limy, laureata drugiej na- 
grody Konkursu Chopinowskiego w 1965 
roku wykonałem portret Chopina. Mam 
w swojej księdze pamiątkowej wpis z po- 
dziękowaniem. O proszę... 


A znajomą, dla której zrobiłem pierw- 
szy rysunek, nazywam od tamtej pory 
swoją muzą. Tutaj wisi jej drugi, skopio- 
wany już przeze mnie portret. 


Marzenie 


Sonata „Tajga' okazuje się jedną zwie- 
lu kompozycji Eugeniusza Szoły. W gru- 
bej teczce z nutami uwagę zwraca pierw- 
sza karta. Kilka słów podkreślonych: „Ja 
kiż to ślad po sobie przyjdzie mi zostawić 
z rozległych tęsknot serca i umysłu...” 


— Panie Eugeniuszu, jakie jest pana 
największe marzenie? 


— To dziwne, sam się nad tym coraz 
częściej zastanawiam. | gdybym miał jak 
najkrócej je sformułować, powiedział- 
bym tak: chciałbym mieć swojego nas- 
tępcę, ucznia, któremu mógłbym przeka 
zać swoje małe zawodowe tajemnice, 
może kiedyś i warsztat. Wcale nie myślę 
o odejściu, po prostu czułbym się wtedy 
pewniej, wiedział, że to jest ten najtrwal- 
szy ślad, jaki człowiek w ogóle może po 
sobie pozostawić. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. M. Szymański 


CLOWN Z WIELKIEGO CYRKU 


toję w kolejce w sklepie spożywczym. 
« Wradkóeni obsługuje właśnie 
młodą dziewczynę, której towarzyszy ko- 
leżanka. Chleb, masło, herbata i 4 paczki 
oranżady w proszku. Na twarzy dziew- 
cząt chowających do torby zakupy maluje 
się wyraz pewnej emocji. Zauważam, że 
oranżad jest o 4 torebki więcej. Skleiły 
się. Stojący za mną starszy człowiek też to 
zauważył i zwraca głośno uwagę: 


Młodych 


« 


— Dziewczynki, czy aby wszystko 
w porządku z tą oranżadą? 
Oburzenie malujące się na twarzach 


dziewcząt wydaje się być prawdziwe. 
Oczywiście natychmiast wybucha dys- 
kusja. Sprzedawczyni, pełna wątpliwoś- 


ci, prosi o wyłożenie wszystkich zakupów 
na ladę. Rzeczywiście, oranżad jest o 5 
więcej! Dziewczęta wymieniają między 


FOTOREPORTAŻ 
K. ADAMOWSKIEGO 


sobą porozumiewawcze uśmiechy i ni- 
czym nie speszone wychodzą ze sklepu. 
Wielkie mi co, oranżada za 1,50 — mówią. 
Gdy jedna z nich rozpina płaszcz — co 
widzę?! Bluzę HSPS, a na niej dumnie 
przypięty krzyż harcerski... 


JACEK PELICA 
korespondencja pierwsza 


Ubogi krawiec, który wyemigrował 
z Alzacji do Nowego Jorku i trzecio- 
rzędna aktorka wodewilowa mieli pię- 
ciu synów. Czas pokazał, że było to 
wyjątkowe, niezwykle uzdolnione ro- 
dzeństwo. Od małego każdy z nich 
tańczył, śpiewał i grał, każdy odznaczał 
się wielką bystrością i dowcipem. Ich 
matka Minnie Marx doceniła szybko 
talenty synów i zadecydowała, że mogą 
nimi zarobić na swe utrzymanie, Toteż 
kiedy najmłodszy z nich ukończył 9 lat 
postanowiła wybrać się z nimi na tour- 
nóe po Stanach Zjednoczonych. Przez 
kilka lat wędrowali więc z trupami tea- 
trów objazdowych i varietes. Nazywa- 
no ich „Słowikami”, „Muzykalnymi 
maskotkami”, a w końcu po prostu 
„Braćmi Manx”. Po 14 latach tej włóczę- 
gl rodzinny zespół zdobył sobie sporą 
popularność i w 1924 roku powrócili 
już do Nowego Jorku nie do swojej 


ZABAWA 
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ubogiej dzielnicy, ale właśnie na deski 
sceniczne. 

Imiona, pod którymi zdobyli sławę, 
przybrali bracia wkraczając w świat fil- 
mu. Tak więc Leonard stał się Chico, 
Adolf zamienił się w Harpo, Juliusz 
w Groucho, Herbert w Zeppo, aMilton 
w Gummo. Gummo wkrótce zrezygno- 
wał z kariery artystycznej - otworzył 
własną agencję teatralną, a po pięciu 
filmach opuścił też zespół Zeppo. Trój- 
ka, która została, zdobyła sławę i trwałe 
miejsce w historii kina. 

Bracia Marx pojawili się w filmie 
w momencie, kiedy nastała era dźwię- 
ku i wydawało się, że nadszedł kryzys 
komedii z jej groteskowymi gagami 
Tymczasem właśnie dzięki tym akto- 
rom groteska nie zniknęła z ekranu. 
Groucho, Harpo i Chico czerpali z niej 


pełnymi garściami - ich bohaterowie 
stanowili znakomitą sumę wizualnego 


)mnianym 


i słownego humoru. Cięte powiedze- 
nia Groucho, jego słynne „bons mots” 
wywoływały salwy śmiechu, natomiast 
„miemy” Harpo atakował widza nieu- 
stanną błazenadą rodem z wodewilu 
i music-hallu, pantomimy i cyrkowej 
areny. Ci dwaj stanowili krańcowo od- 
mienne bieguny: Groucho - inteligen- 
cja, błyskotliwość i specyficzna elegan- 
cja człowieka interesu z nieodłącznym 
cygarem, a Harpo — styl niedorozwinię- 
tego idioty, złośliwego wesołka, który 
pod tą maską kryje wielką zręczność 
i przemyślność. Chico natomiast - bez- 
czelny i sprytny ignorantw każdej dzie- 
dzinie, stanowił jakby ogniwo pośred- 
nie między nimi. 

Nazywano ich szaloną trójką. W ich 
filmach królował nonsens. Instrumen- 
ty, na jakich grywali z wielką wirtuoze- 
rią (Harpo na harfie, a Chico na piani- 
nie), na zakończenie koncertu były za- 


wsze tratowane | doszczątnie niszczo 
ne: szkło, drewno, żelazo, nigdy nie 
syty Harpo, nie licząc sią z elementar 
nymi zasadami prawdopodobieństwa, 
pożerał, Groucho na każde pytanie od 
powiadał mniej więcej w tym stylu jak 
np. w „Końskich piórac h': = „Czy jest 
pan lekarzem? = Tak, a gdzie jestkońt”. 

Trudno powiedzieć, kto z tej trójki 
był najlepszy. Ich siła polegała na wza- 
jemnym dopełnianiu się w zespołowej 
grze, ale wydaje się, że intelektualnym 
ojcem najzabawniejszych scen był naj- 
starszy — Groucho - mistrz improwiza- 
cji. Tej skłonności do nie przewidzia- 
nych scenariuszem posunięć obawiali 
się najbardziej współpracujący z brać- 
mi reżyserzy, scenarzyści i producenci. 
Toteż kiedy wytwórnia Paramount an- 
gażowała ich w końcu lat 20-tych do 
filmu, postawiono twarde warunki: ża- 
dnych improwizacji, a Groucho musi 
zapuścić prawdziwy wąsik zamiast tej 
kruczoczarnej bzdury namalowanej 
pod nosem. Ale jak okiełznać żywioł? 
Groucho dalej wymyślał swoje „fu- 
ksy”, a autentyczny wąsik widzowie 
zobaczyli dopiero wiele, wiele lat 
później. 

Pierwszy film „Humorysta” o mało 
nie doprowadził do zerwania umowy 
z wytwórnią, bo bracia zniszczyli jego 
wszystkie dostępne kopie twierdząc, 
że był to nieodpowiedzialny wybryk 
młodości. Dopiero następny film „Ko- 


kosowe orzechy” (my, sztuki z brosd 

wayu) uznali za ypdny pokazania Gwia 

tw. Posypały sią potem ich najlepsza 
utwory „Sucharki w ksztiałde zwie 

rząt”, „Małpi interes”, „Końskie pić. 

ra”, „Kacza zupa” (co jakiś czas nasza 
TV pokazuje filmy z braćmi Mano, Na 

kręcili wspólnie 14 filmów, wspólnie 
występowali teź w czasie wojny w szpi- 
talach wojskowych i w radio, W latach 
czterdziestych drogi braci się rozeszły 
Harpo I Chico występowali w nocnych 
klubach Las Vegas, a Groucho rozpo- 
czął nowy rozdział swojej twórczości. 
Grał nadal w filmach, ale coraz więcej 
czasu poświęcał pisarstwu. 

W roku 1961 zmarł Chico, a trzy lata 
później Harpo. Niedawno, bo 19 sier- 
pnia tego roku odszedł Groucho Manx. 
Przeżył 82 lata. Wprawdzie ostatnimi 
czasy przykuty był juź do inwalidzkie- 
go wózka, ale zachował świeżość umy- 
słu, prawie do końca pracował, jego 
przenikliwe oczy złagodniały, ale nie 
straciły iskierek humoru, a jego język 
nie stracił charakterystycznej absurdal- 
nej często ciętości. Był sobą do ostatka. 
Jeszcze w tym roku powiedziałłowcom 
autografów: „Chętnie ofiaruję odcisk 
stopy — jest na górze w mojej skarpet- 
ce”. Pozostały po nim surrealistyczne 
komedie oglądane dziś z podziwem 
jako ponadczasowa klasyka sztuki fil- 
mowej. 

Oprac. EWA BIELSKA 


Juliusz Marx czyli Groucho prywatnie w wieku 80 lat; a obok jedna z jego licznych 
karykatur 


Fot. archiwum 


USA (PAP). Guayuie, krzew osiąga- 
jący wysokość 60 cm rośnie na tere- 
nach pustynnych w pobliżu granicy 
USA i Meksyku. Roślina ta ma ciekawą 
historię. Już Aztekowie wykorzysty- 
wali kauczukodajne mleczko z łodyg 
guayule do wyrobu... piłek. Potem In- 
dianie wytwarzali z tego surowca gu- 
mę do żucia i nadal służy on do tego 
celu. W czasie Il wojny światowej 
krzew ten stał się tak poważnym 
źródłem. 


DOM MODY 


dzo interesujące szczegóły z dziedziny 
dodatków. Kraciasty krawat (może od 
taty uda się pożyczyć od czasu do czasu?) 
i chustka w kolorowe, jaskrawe kwiaty 
zawiązana w charakterze jakby bolerka. 
Można za ich pomocą odmienić i umod- 
nić ciuch posiadany od wieków! 


plisowana (która zresztą aktualnie prze- 
żywa swój renesans) oraz spódnica sze- 
roka, wmarszczona w pasek z... wpusz- 
czanymi kieszeniami na bocznych 
szwach gdyby z tych kieszeni zrezygno- 
wać, to uszycie jej jest superproste — 
żadnych zaszewek, żadnego kroju spe- 
cjalnego, od biedy i w ręku uszyć można! 

Zwróćcie również uwagę na dwa bar- 


wszyscy dookoła też tę przyjemność ma- 
ją — miło jest przecież patrzeć na ludzi 
ubranych z wdziękiem i pomysłem. 


by się nie mówiło i nie sądziło, 
to jednak podstawowym ele- 
mentem garderoby każdej oso- 
by płci żeńskiej niezależnie od wieku (no, 
może z wyjątkiem zupełnych niemowla- 
ków) jest właśnie spódnica. | wygodne to 
(zależnie od rodzaju „góry” za każdym 
razem staje się czymś innym), i wdzięku 


kok o *k 


Po tym, nieco pewnie przydługim zre- 
sztą, wstępie — dwie propozycje, które 
być może nasuną Wam pomysłów spód- 


nicowych innych jeszcze parę. Spódnica RIUSZKA 


ma w sobie moc, dziewczyna jest po 
prostu w spódnicy... dziewczyną. 

Pewnie dlatego tak je lubimy, nosimy 
I cenimy sobie. Pokażcie mi taką dziew- 
czynę, która ani jednej spódnicy nie po- 
siada! 


Bywają okresy, kiedy w dziedzinie 
spódnicowej mody panuje jeden określo- 
ny kierunek. Nie tak dawno np., bo zaled- 
wie parę lat temu i pewnie wiele z Was 
dobrze to pamięta, cała Polska chodziła 
w kraciastych spódniczkach ze skosu 
Ślicznych skądinąd, ale... Ale trochę było 
tego za dużo — kratka ze skosu tu, kratka 
ze skosu tam... W tej chwili rzecz się 
diametralnie zmieniła. Na dobrą sprawę 
nie ma takiej spódnicy, która byłaby tą 
jedną jedyną najmodniejszą. Panuje róż- 
norodność, dowolność, ogromna mie- 
szanina fasonów, stylów — co kto lubi, 
w czym komu do twarzy. Mnie się wyda- 
je, a sądzę, że będziecie ze mną zgodne, 
że jest to sytuacja ze wszech miar korzys- 
tna. | to nie tyłko dlatego, że każda z Was 
ma szansę wybrania sobie tego, co jej 
najbardziej odpowiada bez ryzyka, że po- 
traktują ją (no, np. koleżanki) jako czło- 
wieka w tyle za modą kroczącego, ale 
również dlatego, że nie grozi nam mono- 
tonia. Nam wszystkim, widzom po pros- 
tu. Bo moda to jest takie coś, co sprawia, 
ża ktoś pojedynczy ma przyjemność i że 


kauczuku, że założono jego plantacje 
na wielką skalę. Po uruchomieniu pro- 
dukcji kauczuku syntetycznego guay- 
ule stracił swoje znaczenie, jednak 
wszystko wskazuje na to, że nieba- 
wem je odzyska. Ekonomiści przewi- 
dują bowiem w najbliższych latach 
poważny deficyt kauczuku. Krzew kau- 
czukodajny może jednak uratować sy- 
tuację. Do Kongresu USA wniesiono 
już projekt uchwały o przeznaczenie 
60 mln dol. na prace badawcze nad 
guayule, Pod uprawę wyhodowanych 
przez naukowców najwydajniejszych 
odmian krzewu nadają się doskonale 
nieużytki i tereny pustynne w połud- 
niowo-zachodnich stanach USA. Ubo 
ga ludność indiańska zamieszkująca 
pogranicze USA i Meksyku zyska szan 
se pracy i zarobku na tych plantacjach 
(mat) 


kstopadzie rozpoczęła działa|- 
ność Harcerska Poradnia Me- 
todyczna „Impuls” przy 21 Re- 
jonowej Bibliotece o Spacjalizacji Har- 
osrskiej w Łodzi. W jej skład wchodzą 
wisłołetni działacze harcerscy oraz 
studenci i absolwenci wydziału peda- 
go psychologii (także i innych kie- 
runków) skupieni w Studenckim Krę- 
gu Instruktorskim Uniwersytetu Łódz- 
kiego — „„lmpuls”. Zadaniem poradni 
jest udzielanie pomocy tym druhnom 
i druhom, którzy stawiają pierwsze 
kroki w organizacji lub w trakcie pracy 
natrafiają na trudności. Jeśli więc: 
— planujesz zbiórkę i przewidujesz 
kłopoty 
— nie wiesz, jak poznać swoich har- 
cerzy, ich postawy, osobowość... 
— chcesz założyć Pocztę Harcerską, 
nie wiesz jak 


— jakie są kierunki studiów na UŁ, 
jakie studia wybrać 

— potrzebujesz pomocy w innym 
zakresie 
dzwoń lub napisz albo też zjaw się 
osobiście. Adres Harcerskiej Poradni: 
21 Rejonowa Biblioteka Publiczna 
„Harcerska” Harcerska Poradnia Me- 
todyczna „Impuls”, ul. Żubardzka 3, 
91-022 Łódź. Tel. 51-23-56. 
Poradnia jest czynna co trzy tygodnie 
począwszy od 22 listopada, we wto- 
rek, od godz. 15 do 20. 
Program Harcerskiej Poradni na naj- 
bliższe terminy jest następujący: 
13 grudnia — jak poznawać swoich 
harcerzy 
3 stycznia — Poczta Harcerska bez 
tajemnic 
24 stycznia — preorientacja zawodo- 
wa, czyli wszystko o Uniwersytecie 
Łódzkim 
Poradnia Harcerska czeka także na lis- 
ty. Każdy problem błahy czy poważny 
będzie wnikliwie rozpatrzony. Porad- 
nia nie chce wyręczać funkcyjnych 
w opracowaniu i przygotowywaniu 
zbiórek i zajęć, a raczej będzie poma- 
gać w poszukiwaniu materiałów, in- 
spirować, poddawać pomysły, które 
pomogą lub wzbogacą wasze projek- 
ty. Masz kłopoty — przyjdź, zatelefonuj, 
napisz! (bt) 


DŹ cały nasz kącik poświę- 
camy odkryciu pierścieni 
Urana — dziewiątej w kolejnoś- 
ci planety Układu Słoneczne- 
go. Planeta ta, odkryta w 1781 
przez Williama Herschela, po- 
siada masę 15 razy większą od 
masy Ziemi oraz 5 księżyców. 
Są to w kolejności oddalenia 
od Urana: Miranda, Ariel, 
Ubriel, Titania i Oberon. Wszy- 
stkie one poruszają się ru- 
chem wstecznym. 


Q samych pierścieniach, ich 
podobieństwie do pierścieni 
Saturna pisze Katarzyna Urba- 
niak. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Kącik 
korespon- 
dentów 


Astronomią ogólną interesują 
się: Marek Chemicz (15 |.), ul. Wil- 
cza 3, 42-400 Zawiercie; Wojciech 
Stolarzewicz, ul. Moniuszki 22/5, 
05-510 Konstancin — Jeziorna. As- 
tronautyką: Krzysztof Nowak (15 
1.), ul. Sobieskiego 32/4, 41-800 Za- 
brze. Astronomią i łącznością zew. 
innymi cywilizacjami: Zbigniew 
Jastrzębski (16 |.), Łodwigowo, 14- 
110 Grunwald. Astronomią, fizyką, 
NOL: Mirosław Brzozowski (17 |.), 
ul. Szczawińska 66, 95-100 Zgierz; 
Krzysztof Wlazło, ul. Traktorowa 
90/23, 91-144 Łódź; Katarzyna 
Urbaniak (14 |.), ul. Lisia 8/8, 
92-232 Łódź. 


Uwaga! Wszystkich, którzy pra- 
gną znaleźć się w kąciku korespon- 
dentów proszę o podawanie swe- 
go wieku. Przypominam, że „KK” 
zamieszcza tylko tych, którzy inte- 
resują się astronomią i astronauty- 
ką oraz dziedzinami zbliżonymi do 
tych nauk. 


|| 0 marca 1977 r. miał być dniem stosunko 
wo rzadkiego, lecz niezbyt ekscytujące 


go zjawiska: planeta Uran miała na kilkanaście 
minut zakryć gwiazdę 9 wielkości o numerze 
SAO 155687. Badania zmian jasności gwiazd 
podczas takich zjawisk są jednym z podstawo: 
wych metod wnioskowania o budowie atmos 
fer planetarnych. Światło gwiazdy służy bo 
wiem jako sonda prześwietlająca atmosferę 


planetarną na początku i pod koniec zakrycia 
Ku zaskoczeniu kilku zespołów obserwują 
cych zakrycie SAO 158687, badania dały do 
datkowy, jeszcze bardziej interesujący wynik. 
Uran otoczony jest cienkimi, płaskimi pierś 
cieniami podobnymi do pierścieni Saturna! 

W ostatnich latach jesteśmy świadkami na- 
rastającego przekonania, iż Układ Słoneczny 
jest już na tyle poznany, na ile pozwalają 
metody astronomiczne. Wszelkie dalsze bada- 
nia powinny być prowadzone z sond przebie- 
gających obok planet lub lądujących na ich 
powierzchniach. Odkrycie pierścieni Urana 
wskazuje, że tego rodzaju kategoryczny sąd 
może być nieco przedwczesny. Gwiazda SAO 
158687 jest bardzo słaba, zaledwie dziewiątej 
wielkości gwiazdowej. Gdyby obserwować jej 
zakrycie w świetle widzialnym, jasność Urana 
(5 wielkość gwiazdowa) prawie całkowicie 
przyćmiewałaby jej blask. W połączonym 
świetle Urana i gwiazdy, zakrycie objawiłoby 
się jako zaledwie 3-procentowy spadek jasnoś- 
ci, trudne do dokładnych pomiarów. W pew- 
nych długościach fal świetlnych Uran odbija 
jednak bardzo niewielką ilość światła słonecz- 
nego. Są to długości pasm molekularnych, 
obfitego na planecie metanu. W długościach 
tych fal Uran świeci tak słabo, jak gwiazda 
dziewiątej wielkości. Zakrycie gwiazdy o ta- 
kiej samej jasności objawiłoby się w tych dłu- 
gościach fali spadkiem sumarycznego blasku 
planety i gwiazdy do połowy. Tego rodzaju 
spadek całkowitej jasności planety i gwiazdy 
jest już łatwy do dokładnych pomiarów. 

Zakrycie gwiazdy przez planetę nie zacho- 
dzi jednocześnie we wszystkich punktach glo- 
bu ziemskiego. Rozmiary Ziemi są na tyle 
znaczne, że zakrywająca planeta widoczna jest 
pod różnymi kątami na tle gwiazdy: momenty 
początków i końców zjawiska mogą się różnić 
o kilka minut. Takie „„stereoskopowe” spoj- 
rzenie daje możność przede wszystkim znacz- 
nie dokładniej wyznaczyć rozmiary planety. 
Zakrycie, o którym mówimy, widoczne było 
jedynie z południowej półkuli Ziemi. Zamiast 
jednak stopniowego spadku jasności podczas 
zakrycia przez atmosferę Urana, wszystkie 
zespoły obserwatorów zauważyły pojawienie 
się niespodziewanych, ostrych spadków jas- 
ności gwiazdy na 40 minut przed spodziewa- 
nym początkiem zakrycia. Pierwszy ze spad- 
ków trwał 7 sekund, pozostałe trwały jedynie 
około jednej sekundy. 

Początkowo każdy z zespołów, włączając 
zespół posługujący się dużym samolotem stra- 
tosferycznym ze stabilizowanym teleskopem 
o średnicy 90 cm podejrzewał błędy aparato- 
we. Spadki powtórzyły się w pół godziny po 
zakończeniu zakrycia gwiazdy przez planetę 
w dokładnie odwrotnej kolejności! Nie było 
więc wątpliwości, że coś symetrycznie położo- 
nego w stosunku do planety zakryło na krótką 
chwilę blask gwiazdy. Porównanie wyników 
obserwacji dokonanych przez wszystkie pięć 
obserwujących zespołów bezspornie wskazy- 
wało na istnienie bardzo wąskich pierścieni 
wokół Urana, niewiele zapewne różnych od 
dobrze znanych pierścieni Saturna. 

Podobieństwo pierścieni wokół Urana i Sa- 


turna kończy się jednak na... samym ich ist 
nieniu wokół tych planet. O ile pierścienie 
Saturna są bardzo szerokie, mają po 20 tys 
i więcej kilometrów szerokości, pierścienie 
Urana są bardzo wąskie. Cztery wewnętrzne 
(alfa, beta, gamma, delta) muszą mieć mniej 
niż 10 km szerokości, zewnętrzny pierścień 
(epsilon) może mieć kilkadziesiąt kilometrów 
szerokości, Szansy dostrzeżenia pierścieni 


wprost z Ziemi, niestety, praktycznie nie ma 
Ich szerokość kątowa widziana z Ziemi wynosi 
mniej niż 0,001 sekundy kątowej. Na dodatek 
znajdują się stosunkowo blisko jasnej planety, 
która całkowicie przyćmiewa je swym bla 
skiem. Pewne szanse istnieją jedynie dla obser 
wacji fotograficznej w tych samych długoś- 
ciach fali świetlnej pasm metanu, w których 
dokonano odkrycia? W tych długościach fali 
Uran świeci najsłabiej, pierścienie zaś złożone 


[rancuski matematyk E.A. Roche stwierdził, 


że istnieje granica najmniejszej odległości po 
między takimi obiektami. Jeżeli mniejsze 
z tych ciał, na przykład księżyc jakiejś planety, 


znajdzie się bliżej niż 2,455 promienia ciała 
większego, wówczas nastąpi jego rozerwanie 
na skutek sil przypływowych. Bardzo uprasz 
czając, siły przypływowe pochodzą z różniące 
go się przyciągania różnych punktów bliskich 
ciał. Gdy dwa ciała są odległe, można je uważać 
za dwa przyciągające się punkty, tak jak gdyby 
cała masa była skupiona w ich środkach. Gdy 
jednak ciała te są blisko, punkty obu ciał 
zwrócone ku sobie mogą przyciągać się silniej 


niż pozostałe punkty tego samego obiektu, 
a wówczań następuje rozerwanie mniejszego 
z ciał. Żaden ze znanych satelitów nie obiega 
swej planety bliżej niż granica Roche'a. Nato- 
miast pierścienie obu planet wyraźnie nie spel- 


z drobin lodowych powinny dobrze odbijać 
światło słoneczne. 

Natura pierścieni Urana jest zapewne po- 
dobna do pierścieni Saturna. Są to drobne 
odłamki lodowo-skalne o rozmiarach od centy- 
metrów do metrów, a może nawet kilometrów, 
obiegające planetę niby oddzielne satelity 
w jednej, bardzo płaskiej warstwie. Skompli- 
kowany rozkład zdolności odbijających świat- 
ło pierścieni Saturna wskazuje, że zakłócenia 
ze strony pozostałych ,,prawdziwych”” dziesię- 
ciu satelitów dokonały wśród nich osobliwego 
„„przetasowania” cząstek. Spowodowało to, że 
niektóre z nich znalazły się na innych orbitach, 
i w innym porządku co do wielkości i gęstości. 
Podobnie zapewne pięć księżyców Urana zro- 
biło „„porządek” wśród pierścieni tej planety, 
zachowując na orbitach tylko te z nich, któ- 
rych cząsteczki składowe nie uległy zakłóce- 
niom. Zasadnicza różnica pomiędzy pierście- 
niami obu planet polega zapewne na ilości 
zawartej w nich materii. Ogromny pierścień 
Saturna mieści ilość materii, którą mógłby 
mieć pokaźnej wielkości satelita. Pierścienie 
Urana są bardzo wąskie i ilość skupionej 
w nich materii jest zapewne bardzo niewielka. 
Dokładniejsze dane dla pierścieni Urana mu- 
szą dopiero zostać wyznaczone. W tej chwili 
musimy zadowolić się odkryciem samego ich 
istnienia. 

Rozważając zachowanie się nieściśliwych 
ciał (takich jak planety czy księżyce, lecz nie 
gazowych jak gwiazdy) jeszcze w roku 1848 


niają tej reguły: pierścienie Saturna rozciągają 
się w strefie o szerokości od 1,19 do 2,30 
promienia planety. Rozmiary pierścieni Urana 
nie są w tej chwili dokładnie znane, lecz 
w przybliżeniu zajmują one strefę od 1,9 do 2,2 
promienia Urana licząc od środka planety. 
Przypuszcza się więc, iż w obu przypadkach 
mamy do czynienia z rozpadami księżyców, 
które dostały się, zapewne na skutek zakłóceń 
od innych satelitów, do wnętrza granicy Ro- 
che'a. Po rozerwaniu każdy z odłamków stał 
się oddzielnym małym satelitą, który może już 
bezkarnie krążyć wewnątrz zakazanej strefy, 
bowiem ciałom mniejszym od kilkudziesięciu 
kilometrów nie grożą już siły przypływowe. 
Jedyne oddziaływanie, jakiego doznają cząstki 
pierścieni, to „„porządkowanie” ich, dokony- 
wane przez pozostałe duże satelity planety 
macierzystej. Pierścień może teraz istnieć 
przez bardzo długi okres 

Pozostaje nam obecnie ostatnia czynność, 
W encyklopediach, podręcznikach czy zesta- 
wieniach danych, obok planety Uran dopisze- 
my krótką notatkę: planetę otacza pięć wą- 
skich pierścieni, strefa pierścienia — szerokość 
około 6-7 tysięcy km i znajduje się w odległoś- 
ci 50 tys. km od planety. 
(Wiadomości do artykułu zaczerpnęłam z ,„Mlode- 
go Technika” nr 9.) 


Katarzyna Urbaniak 
ul. Lisia $ m 8 
92-232 Łódź 


pieczołowicie w białą chusteczkę. Siada przy nas. Przez pewien 
czas milczymy. Jesteśmy z Irą przygnębione, nie znajdujemy słów 
pocieszenia dla biednej kobiety. Nie ma takich słów. I mimo to Ira 
mówi głuchym, jakimś obcym głosem: Ą £ ) 

— Trzeba jeszcze trochę wytrzymać. Wojna niebawem się 
skończy. | wtedy córka wróci, wszystko będzie dobrze... 

W pokoju natrętnie głośno tyka zegar. Spoglądam w okno. 
Tam, w dali, płynie srebrzysty Dniepr, nad nim bieleje niebo. Na 
rogu ulicy wolno obraca się żuraw. Ścieżką idzie dziewczyna 
w białej chusteczce z wiadrami na koromyśle. 

A Nadia jest pod SEE = = 

— Wszystko je dobrze — powtarza Ira. 

kie api głową. Oczu jednakże nie podnosi. Patrzy 
w dół, na jaskrawy bławatek na obrusie. Głaszcze w zadumie 


chabrowy kwiatek, wzdycha ciężko. A jednak czujemy, że zrobiło 
jej się Iżej na duszy. I że jest nam wdzięczna. 


DRUGI BIAŁORUSKI 


Przyleciałyśmy tutaj dokonawszy dużego skoku z Krymu. Mali- 
topol, Charków, Briańsk... Teraz należymy do Drugiego Frontu 
Białoruskiego. ; 

Baza nasza mieści się czasowo w Sieszczy. Wszystko tu leży 
w gruzach — miasteczko, hangary, magazyny. Ziemia jest poryta, 
rozkopana. Przed wojną znajdowało się w Sieszczy ogromne 
lotnisko. Niemcy zeń również korzystali, była to ważna baza 
lotnicza. 


. 


Mieszkamy w dużych, dobrze urządzonych ziemiankach. Wy- 
chodzisz po schodkach w górę — i wpadasz w jasny świetlisty 
świat brzóz. W koło — same brzózki. Cienkie, równe pnie wznoszą 
się ku niebu. 

W Sieszczy siedzimy tydzień, czekamy, by do naszego pułku 
przyłączono BAO* i przygotowano dla nas plac bliżej linii frontu. 

Tu zetknęliśmy się z francuskimi lotnikami. Z eskadry „Nor- 
mandia”. Niewysoki Francuz w szykownym mundurze lotnika 
z niedużym wąsikiem na żywej twarzy, uśmiechnął się i zwrócił 
do mnie łamanym rosyjskim językiem: 

— Mademoiselle lejtnant... na samolot? 

Postarałam się mu wyjaśnić, że jesteśmy rzeczywiście lotnicz- 
kami i bombardujemy Niemców nocą. Wiedział, widocznie, o na- 
szym istnieniu, ucieszył się bowiem, jak stary znajomy i zaczął coś 
szybko opowiadać po francusku, po czym spostrzegł się i znów 
przeszedł na rosyjski, gestykulując przy tym okropnie. 

Na pożegnanie pocałował mnie w rękę i szarmancko się ukłonił, 
szerokim gestem wyrażając swój zachwyt: „Kobiety-lotniczki! 
To wspaniałe!” 

Z Sieszczy przelatujemy do miejsca w leśnej głuszy — do 
Klasztoru Pustyńskiego. Tu jest istotnie pustynnie, las tylko, my, 
no i komary. Stąd zaczynają się nasze pierwsze wypady na 
Białoruś. Bombardujemy nieprzyjaciela w okolicy Mohylewa, 
latamy nad przeprawami. Na naszym froncie szykuje się duża 
ofensywa. 

Noce tu są zadziwiająco krótkie, trwają nie dłużej, niż trzy 
godziny. Późno zapada mrok i wcześnie poczyna się świt. Tak, 


właściwie mówiąc, to i zmroku prawdziwego takiego, jak na 
południu, tu nie ma. Na północy niebo pozostaje jasne całą noc, 
tak że jest szarawo, jak o brzasku. 

Okolica różni się krańcowo od tych, do jakich przywykłyśmy 
latając nad Kaukazem, Kubaniem, czy Krymem. Ani tu morza, ani 
brzegu, ni gór. Z rzadka jedynie trafia się większa rzeka... Nużąca 
jednostajność — lasy ilasy, a wśród lasów mnóstwo wiosek, jezior 
i płytkich rzeczułek. I wszystko jednakie. Początkowo niepodobna 
wręcz było je rozróżnić. 

Studiujemy dokładnie teren lotów, każdy skrawek mapy oży- 
wa, odsłania przed nami swe oblicze, swe cechy właściwe wyłą- 
cznie temu obszarowi. 

Dobrze przygotowana ofensywa rozpoczęła się w czerwcu. 
Nasze wojska wdarły się klinem w niemiecką obronę, rozszerzyły 
go i popędziły wroga na setki kilometrów w przód. Ledwośmy za 
nimi nadążały. 

Drugi Front Białoruski pod dowództwem marszałka Rokosow- 
skiego zwycięsko nacierał rozpraszając jednostki wroga i po kolei 
je unicestwiając. W rozgromieniu owych zgrupowań uczostniczy- 
łyśmy i my jednostki bombardujące. 

Wtedy po raz pierwszy zobaczyłyśmy z bliska jeńców niemiec- 
kich. Kolumny i grupy jeńców ciągnących pod konwojem na 
punkt zborny stały się powszednim widokiem owego lata 1944 r. 

Jeńców brano w walce, lecz często poddawali sią sami. Przy- 
chodzili nawet do nas, do pułku. Prosto na lotnisko... Cdn. 


* Batalion Aerodromnawo Obsłużewanija — Batalion Obsługi Lotniczej 
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ogoda w rzeczy samej, nie nadawała się do lotów. Pułap 

chmur był niższy, niż minimalny dopuszczalny przy bombar- 

dowaniu. Jeśli, oczywiście, liczyć się z instrukcjami. I w in- 

nych okolicznościach Dina chyba by się nie odważyła tak śmiało 
meldować, że latać można. Ale to w innych... 

A w warunkach, kiedy nasz pułk wszedł w skład Czwartego 

„ Frontu Ukraińskiego i został wcielony do nowej armii lotniczej 
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WYWIEZIONO DO NIEMIEC 


Rozległa wieś na prawym, wysokim brzegu Dniepru. Chatki 
lepianki, smukłe topole, studnie z żurawiami. 

Stąd, ze stromego wzgórza, widok jest rozległy. Widać, jak 
koryto Dniepru wygina się, jak zatoczywszy szeroki łuk kryje się 
za wzniesieniem. A po przeciwnej stronie, tam gdzie brzeg opada 
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i nowej dywizji, w takich warunkach nie sposób było nie latać. Na 
nowo nam się przygłądano, spozierano na nas z nieufnością. 


Stykając się z nami lotnicy męskich pułków chełpili się swym 
udziałem w bojach pod Stalingradem: „My stalingradczycy... 
Kiedy bombardowaliśmy faszystów w mieście..., Wysokość? Ależ 
my — koszącym...”” . 


Po owej nielotnej nocy zaś lotnicy-mężczyźni przycichli. Już nie 
zadzierali nosa. | mówili zupełnie inaczej: „No, tak, oczywiście, 
macie wszak takie doświadczenie! Latałyście w górach, i we 


mgle, i nad morzem...” 


tłum. Jadwiga Jaskólska 


łagodnie, ciągną się bezkresne pola, jaśnieją chatkami wioski. 
Przestwór, jaki bywa jedynie w stepach ukraińskich. 

Tu, w tej wsi, zatrzymałyśmy się na krótki postój. Pułk przelatu- 
je z Krymu na Białoruś, na inny front. 

W chacie, gdzie mieszkamy z Irą, jest bardzo czysto i bardzo 
cicho. Prócz gospodyni, milkliwej kobiety w średnim wieku, nie 
ma nikogo. Miarowo tyka nad stołem zegar z wagami. Ze ściany 
patrzy na nas dziarski młodzieniec z wąsami. Obok wisi jeszcze 
jedna fotografia: ten sam wąsacz i gładko uczesana dziewczyna, 
podobna do naszej gospodyni. To oczywiście ona. Miała chyba 
wtedy dwadzieścja lat. Między tymi fotografiami, nieco niżej, 
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trzecia. Ta sama dziewczyna, tyle że twarz okrąglejsza, no i brwi 
nad wesołymi oczami bujniejsze. W kącikach ust — ledwie 
uchwytny uśmiech. To ona? A może córka? 

Gospodyni bez szmeru porusza się po domu, smutno spogląda 
spod chustki nisko nasuniętej na czoło. W szczupłej twarzy — duże 
przerażone oczy. Skąpo, w paru słowach, opowiada o sobie. Męża 
zabito na wojnie. Osiemnastoletnią córkę wywieziono do 
Niemiec. 

Wywieziono... Dawniej o ludziach tak nie mówiono. Kobieta 
wypowiada owe słowa tak zwyczajnie, jakby to była najnatural- 
niejsza rzecz w świecie. 

W milczeniu wyjmuje z komody kilka kartek pocztowych. 
Podaje je nam. Z dalekiej szwabskiej ziemi od córki Nadil. A córka 
pisze, że od rana do wieczora tyra jako parobek na folwarku pod 
Lipskiem, że serce jej szarpie tęsknota do domu, do rodzinnego 
cay Każda kartka zaczyna się od słów: „Mamo moja najmi- 

szał”... 

Odruchowo podnoszę głowę i znów patrzę na fotografię dziew- 
czyny o ciemnych, rozpiętych niby skrzydła, brwiach. Ale teraz mi 
się wydaje, że uśmiechu na jej ustach już nie ma i że oczy zaszły 
tzami. | naraz żywo sobie wyobrażam, jak rzuciwszy się na słomę 
Nadia płacze tam, sama jedna, w niewoli, wspominając matkę, 
i tę chatę, i Dniepr... 

Kiedy czytamy, kobieta wychodzi z pokoju. Potem wraca z za- 
płakanymi oczami i chowa kartki do komody owinąwszy je 
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